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Urząd Dzielnicy informuje:

Biuro Gospodarki Nieruchomościami- Delegatura w Dzielnicy Targówek. W odpowiedzi na interpelację wniesiona dnia 31.5.05 w sprawie protestów mieszkańców związanych z budową stacji ba-zowej telefonii cyfrowej na Zaciszu w rejonie ulicy Mlecznej 11 uprzejmie wyjaśniam, iż w tut. Delegaturze nie zarejestrowano wpływu z Biura Naczelnego Architekta Miasta zawiadomienia o wszczęciu postępowania o ustalenie warunków zabudowy dla w/w inwestycji na przedmiotowej nieruchomości.

Dotyczy „podtapiania Osiedla SBM Technika”.-

W odpowiedzi na Arkusz Interwencyjny z dnia 24.5.05 uprzej-mie informuję, że przez Dzielnicę Targówek – tereny zurbanizowane, osiedla domów jednorodzinnych i wielorodzinnych, tereny przemysłowe i nieużytki – przepływają dwa cieki wodne, tj. Kanał K-26 (Rów Zaciszański) i Kanał Bródnowski, nie będące w zarządzie Miasta Stołecznego Warszawy. pozostają one w zarządzie Marszałka Województwa Mazowieckiego – Wojewódzkiego Zarządu Melioracji i Urządzeń Wodnych, do którego obowiązków należy utrzymywanie ich w czystości i porządku.

Obecny w/w zarządca, a uprzednio MPWiK, nie wywiązuje się ze swoich obowiązków.

Tak też Dzielnica, a uprzednio Gmina Targówek z własnych środków przeznaczonych na „oczyszczanie miast” (dz.900 rozd. 90003) jak również z Gminnego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej,- utrzymuje Kanał Bródnowski poprzez wykaszanie skarp kanału, czyszczenie koryta z zarośli, odpadów komunalnych, gabaryt ów itp.

Rów Zaciszański utrzymywany w czystości jest ze środków przyznanych Dzielnicy w ramach akcji „Czysta Warszawa”.

Rów 26 znajduje się w zarządzie Wojewódzkiego Zarządu me-lioracji i Urządzeń Wodnych. Do roku 2004 WZMiUW sam wykonywał prace konserwacyjne na tym cieku. W ubiegłym roku w związku z otrzymaną promesą z dnia 13.02.04r. nr 186-VII/2003/G/04 Wydział Ochrony Środowiska tut. Urzędu zlecił wykonanie prac polegających na wykoszeniu skarp i dna kanału, oczyszczeniu przepustów z namułu, oraz usunięciu namułu z dna cieku.. W roku bieżącym do chwili obecnej Biuro Ochrony Środowiska Urzędu Miasta Stołecznego Warszawy nie przekazało środków na powyższe zadanie.

Jednocześnie informujemy, że na przełomie m-cy marzec/ kwiecień na zlecenie Dzielnicy Białołęka, została przeprowadzona konserwacja Kanału, polegająca na usunięciu roślinności z dna, zatamowań i zanieczyszczeń z koryta Kanału. W okresie od 10 kwietnia do 30 czerwca wykonywanie w/w prac na Kanale Bródnowskim jest zabronione, ze względu na okres lęgowy dla kaczek, dlatego też Wykonawca na zlecenie dzielnicy wznowi prace ogrodniczo – porządkowe po tym czasie.

Niezależnie od powyższego należy stwierdzić, że zarówno Kanał Bródnowski nie był prawidłowo konserwowany, co spo-wodowało zamulenie Kanału Bródnowskiego oraz zawężenie jego koryta, a w następstwie spiętrzenie i cofanie się wód do Rowu Zaciszańskiego i innych rowów melioracyjnych wprowadzających wody do Kanału Bródnowskiego. Dotychczasowe działania utrzymują jedynie stan istniejący, nie dopuszczając do pogorszenia się sytuacji. Kanał Bródnowski wymaga modernizacji – odtworzenia stanu pierwotnego. Dlatego też koniecznym byłoby ostateczie określenie właściwej kwalifikacji wód Kanału Bródnowskiego oraz jego jego zarządcy, który doprowadziłby do jego gruntownego romontu, co najmniej od źródeł do Kanału Żerańskiego. –Podpisano- Naczelnik Wydziału Infrastruktury....

No cóż. Z tego widać wyraźnie, że te same pisma, które dostał Urząd Dzielnicy Targówek, trzeba wysłać do innych – pod wskazane w odpowiedzi adresy. Widać więc, że ponownie z Państwem (zainteresowani wiedzą ) spotkam się i przygotujemy wspólnie odpowiednie pisma. Czekam na telefon. Z.P.

[image: image2.wmf]ROZDZIAŁ IV-  Parafia na Zaciszu

Do 1948 roku Zacisze nie po-siadało własne-go kościoła. Obszar ten podlegał parafii pod wezwaniem Świętej Trójcy z kościołem w pobliskich Ząbkach. Mieszkańcy Zacisza udawali się tam na niedzielne msze, pokonując pieszo około 3 km. Na lekcje religii dzieci szły zazwyczaj na skróty przez łąki. Z okazji niedzielnych uroczystości do kościoła w Ząbkach wraz z rodzinami udawali się 

członkowie Ochotniczej Straży Pożarnej oraz Działki niosąc sztandary swych organizacji.

   Myśl zbudowania własnego kościoła, a z czasem utworzenia własnej parafii, po-wstała wśród zaciszan w latach trzydziestych XX w. W 1937 r. miejscu, gdzie obecnie znajduje się kościół pod wezwaniem Świętej Rodziny, wzniesiono krzyż. Plac przeznaczony pod budowę kościoła został ofiarowany przez właściciela folwarku Zacisze Zygmunta Jórskiego. For-malna darowizna dokonana została aktem notarialnym 2 maja 1939r. W akcie tym przekazał on część swoich gruntów na własność Rzymsko – Katolickiej Archidiecezji Warszawskiej, z przeznaczeniem pod budowę kościoła i zabudowań kościelnych. Teren ten zapisany w księdze hipotecznej pod nazwą „Folwark Zacisze” składał się z sześciu niezabudowanych działek o łącznej powierzchni 4636,72 m2. Plac został poświęcony przez księdza Sitnika, proboszcza pobliskiej parafii w Ząbkach.          C.D str.2

ZACISZAŃSKI FORT LEWICPOL Tomasz Dąbrowski

Niewielu zaciszan wie, że w ostępach Lasu Bródnowskiego kryją się relikty bardzo ciekawego zabytku – XIX wiecznego carskiego fortu. Nie była to budowla tak okazała jak fort, w którym kręcono „C.K. Dezerterów” i nie przeszła nawet bojowego chrztu, ale zawsze wzbogaca dzieje osiedla i być może skłoni Was do odkrywczej wyprawy. Na początek warto poznać ciekawe perypetie naszego fortu i „wianuszka” jego warszawskich braci; na końcu zdradzę jak trafić do celu.                              C.d str.2
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ZACISZAŃSKI FORT  .. 

W końcu XIX w. Rosja, panująca nad większością polskich ziem, szykowała się do wojny z Prusami o dominację w Europie. W tym celu, dla zademonstrowania możliwości militarnych, ale też dla ewen-tualnej obrony, we współpracy z francuskimi specjalistami, na obszarze Królestwa Polskiego (jako na zachodniej rubieży Imperium, wciśniętej klinem między sąsiadów) wzniesiono szereg twierdz, a szczególny nacisk położono na ufortyfikowanie naturalnej linii Wisła- Bug-Na-rew-Biebrza. W 1867 r. utworzono Warszawski Okręg Wojskowy, w którym skoncentrowane siły miały bronić wstępu w głąb cesarstwa. Stworzono nawet eska-drę wiślanych parowców. Jednym z projektantów twierdzy był gen. Starynkiewicz, budowniczy wodociągów warszawskich. Cała infrastruktura, budowana wówczas w Królestwie, była równocześnie dostosowana dla potrzeb wojska i obronności. Linie kolejowe przechodziły przez twierdze, mając służyć szybkiemu przerzucaniu wojska, linie telegraficzne- kierowaniu stanowiskami ogniowymi, drogi bite- komunikacji. Wojskowe zamówienia stały się przyczynkiem rozwoju cementowni w Królestwie, bo na budowle ceglane nakładano ochronne warstwy żelbetonowo- betonowe, stawiano wieżyczki pancerne, przebijano tunele 

i kazamaty. Warszawa stała się twierdzą, gdyż dysponowała dwoma solidnymi stalowymi mostami, chronionymi zasięgiem dział Cytadeli, dobrze rozwiniętym przemysłem obróbki metali i dużą liczbą mieszkańców, którzy mogliby stać się re-zerwą rekruta oraz zakładnikami, chroniącymi przed obstrzałem. Jednocześnie nasyp linii obwodowej zasłaniał miasto i służył do wzmacniania obrony pociągami pancernymi. Dla Warszawy zatwierdzono plan twierdzy otoczonej dwoma pierścieniami fortów. Pierwszą, zewnętrzną linię obrony realizowano od 1883 r., drugą od 1886 r. i tylko na zachodnim brzegu. W 1890 r. równocześnie zbudowano między fortami tzw. punkty oporu (6). I pierścień składał się z 18 dzieł po obu stronach Wisły: Bielany, Wawrzyszew, Radiowo- Babice, Groty, Chrzanów, Włochy, Zbarż, Służewiec, Ursynów, Sadyba, Się-kierki (praskie opisuję poniżej).  

II pierścień składał się z fortów i leżących między nimi lokalnych ośrodków obrony (punktów oporu). Te służyły do obrony ogniem bocznym wałów łączących forty, poprzedzanych rowem- fosą. I pierścień nie był połączony wałami. For-ty miały tu kształt wieloboku (rombu), otoczonego fosą, ponad którą wiódł do wnętrza zwodzony most. Ceglane budowle w obrębie fortu były przykryte zie-mią; w części centralnej najmniej narażonej na ostrzał (szyja) znajdowały się koszary – ostatni punkt obrony (magazyny amunicyjno- żywnościowe, kuchnia, piekarnia, lazaret, wentylacja, oświetlenie, ogrzewanie). Pod wałami czołowymi (przednimi) znajdowały się liczne schrony i przejścia. Koszary z czołem łączyła podziemna poterna (korytarz). Załoga fortu liczyła do 400 osób. Typowy fort I linii wraz z fosą miał wymiary 350m (szer.) na 150m (głęb.), wały osiągały wys.7-10m. Na przedpolu, przed fosą znajdował się dodatkowy, niewysoki wał, który maskował obiekt. Na czole (przodzie) umieszczano też kaponierę czołową (kojec), boki osłaniały zaś półkaponiery, umieszczone na styku czoła z bokami.

   Już w 1892 r. Rosjanie zmuszeni zostali do modernizacji twierdzy w wyniku pojawienia się nowych środków rażenia. Zdejmowano ziemię znad budowli i kładziono na ceglane stropy warstwę betonu, przed szyją na zewnątrz wznoszono betonowe kaponiery dla zwiększenia ostrzału międzypól. Artylerię wyprowadzono z fortów, które były zbyt łatwym celem ostrzału, na międzypola, do tzw. bateryjek (zamaskowanych stanowisk). II linię przekształcono w magazynowo- pomocniczą, gromadząc ogromne zapasy amunicji, soli, zboża, opału w ramach przygotowań do długotrwałego oblężenia. 

                                               C.d. str.3

[image: image3.wmf]Mieszkańcy Zacisza z wielkim zapałem od-nieśli się do projektu budowy kościoła; patro-nowała jej Ochotnicza Straż Pożarna. Zaczę-to gromadzić na ten cel fundusze i materiały budowlane. Niestety wybuch wojny w 1939 r., a potem okres okupacji hitlerowskiej uniemożliwiły kontynuację działań w tym zakresie. Zaraz po wojnie powrócono do dawnych planów. 2 maja odbyło się ogólne zebranie mieszkańców Zacisza poświęcone zamiarowi wzniesienia świątyni. Był na nim również obecny proboszcz parafii pod wezwaniem Świętej Trójcy, ks. Stanisław Sobczak. Na zebraniu wybrano Komitet Budowy Kościoła. Przewodniczącym został ks. Stanisław Sobczak, jego zastępcą członek Ochotniczej Straży Pożarnej Stanisław Składanek, funkcję skarbnika pełnił Stefan Jędrzejczak, a sekretarza Ryszard Wodnicki. Pozostałymi członkami Komitetu byli: Ma-ria Ciepły, Antoni Nasiłowski i Stanisław Możdżyński.

   Arcybiskup warszawski, August kardynał Hlond, polecił księ-dzu prałatowi Franciszkowi Duczyńskiemu, proboszczowi są-siedniej parafii pod wezwaniem Chrystusa Króla na Targówku, dokładne zbadanie sprawy. Prałat przedstawił następującą opinię: „Jest plac około 1 morgi darowany kościołowi. Mieszkańcy Zacisza (ok. 4000 osób) z zapałem pragną własnej świątyni, do sąsiednich kościołów mają 2 – 3 kilometrów (...) Natychmiast zbudować na Zaciszu prowizoryczną kaplicę – barak dla utworzenia ogniska życia religijnego. Przyszła parafia będzie się składała: z osady Zacisze (4000) z parafii Ząbki; z Elsnerowa (1000) z parafii Zmartwychwstania Chrystusa Króla”. Kuria Metropolitalna w Warszawie pismem z 24 czerwca 1948 r. za-twierdziła wybrany przez zaciszan Komitet Budowy, który mógł już oficjalnie przystąpić do działania.

   Tymczasowy następca arcybiskupa Hlonda, wikariusz kapitulny biskup Zygmunt Choromański, 12 grudnia 1948 r. erygował na Zaciszu parafię pod wezwaniem Świętej Rodziny i mianował jej administratorem księdza Stefana Sydrego. Do powstałej parafii, którą przydzielono do dekanatu praskiego, weszły tereny objęte granicami: Szosą Fortową idącą z Pelcowizny do Zacisza od przecięcia się jej z przedłużeniem ulicy Św. Wincentego do kanału odwadniającego, dalej wzdłuż kanału aż do przecięcia z Traktem Piłsudskiego, następnie traktem z stronę Warszawy, drogą idącą z Zacisza do zakładu dla umysłowo chorych w Drewnicy, następnie wzdłuż rowu odwadniającego do drożnika przy torze kolejowym, torem kolejowym do granicy m.st. Warszawy, ulicami Trocką, Korzona i przedłużeniem ulicy Św. Wincentego do Szosy Fortowej. Ksiądz Feliks de Ville, dziekan dekanatu praskiego, wprowadził księdza Sydrego na stanowisko proboszcza. Równocześnie sporządził inwentarz majątku nowej parafii. Wymienił w nim plac kościelny przy ulicy Słowackiego 11 (obecnie ulica Rozwadowska) o powierzchni 3700m2. Różnica z poprzednio podawaną wielkością placu wynika z tego, iż zabrano teren na wytyczone wokół niego ulice.

   Ksiądz Sydry z pomocą Komitetu Budowy wykorzystał możliwość nabycia wcześniej wspomnianego baraku i dawnego niemieckiego teatru. Materiał po jego rozbiórce został przez zaciszan przywieziony spoza Warszawy na plac kościelny. W 1949 r. w ciągu kilku tygodni postawiono prowizoryczną kaplicę drewnianą na podmurówce, z murowanym frontonem. Miała ona 30 m długości, 12,5 m szerokości i 5 m wysokości. Proboszcz postawił też dzwonnicę o żelaznej konstrukcji, wysokości 7 metrów, na betonowym fundamencie. Potem sprowadził dzwon. Kaplicę poświęcił biskup Zygmunt Chonomański. Agnieszka Rembelska
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ZACISZAŃSKI FORT   W celu poprawy komunikacji i koordynacji wybudowano sieć szos dośrodkowych (promienistych, np. Radzymińska) i rokadowych (wzdłuż frontowych, pierścieniowych- m.in. dzisiejszy ciąg Kondratowicza- Skierskiego- Młodzieńcza- Bukowiecka). Na realizację I etapu budowy twierdzy Rosjanie wydali w przeliczeniu 23 t złota. Otoczenie miasta pasem fortyfikacji zahamowało jego rozbudowę. Od centrum wytyczono trzy dookolne strefy ostrzału, tzw. esplanady (III- do 4km, II- od 4 do 8km, I- od 8 do 16km). W III panowało niesamowite zagęszczenie zabudowy, drożyzna i fatalne warunki sanitarne, w II i III dominowała chaotyczna, drewniana zabudowa; zabroniono kopania dołów, brukowa-nia czy nawet układania stosów z kamienia! Ów chaos przestrzenny wywołany ustanowieniem esplanad widzimy do dziś.

   W międzyczasie uznano, iż otoczona pierścieniem fortów Warszawa i twierdza w Modlinie to za mało dla zabezpieczenia rosyjskich interesów w Królestwie na wypadek wojny. Powołano wiec w 1887 r. Warszawski Rejon Forteczny na linii W-wa – Mo-dlin – Zegrze. Po dodaniu kilku fortów do istniejących w stolicy po-wstał ufortyfikowany trójkąt- oparty o linię Wisły i Narwi oraz pas wydm poprzedzielany bagnami, ciągnący się od Białobrzegów po Miłosną i Otwock- z punktem centralnym w Legionowie. Po-wstały wtedy forty w Zegrzu, Beniaminowie, Wawrze, Kawęczynie, oraz szosa łącznikowa i kolej na przedpolu wydm (dziś ciąg szosy 631 od ul. Marsa do Nieporętu). Spiralę „fortyfikowania” planowano rozszerzyć na cały obszar Król. Polskiego, od Włodawy po Osowiec, a nawet połączyć kanałem Bałtyk ze Śląskiem, aby Flota Bałtycka mogła zaopatrywać się swobodnie w węgiel. Z drugiej strony budujący twierdze i forty inżynierowie nie mieli spójnej koncepcji ich modelu, stosowali rozmaite rozwiązania. 

   Po przegranej Rosji w wojnie z Japonią (odpływ oficerów na wschód, trudności finansowe) i wejściu w życie jeszcze now-szych sposobów walki- zdecydowano się na zlikwidowanie wojsk fortowych na rzecz rozbudowy polowych. W 1913 r. postanowiono o likwidacji twierdzy Warszawa. Z fortów usunięto mienie ruchome, sprzedano elementy metalowe, zatrudniono robotników do zdejmowania ziemi z urządzeń i zasypywania nią fos. Odsłonięte budowle wysadzano w powietrze (w pierwszej kolejności niszczono forty praskie). Jednocześnie nadal obowiązywały ścisłe obostrzenia budo-wlane, krępujące rozwój miasta (esplanady), a nawet zaostrzono ścisłą kontrolę wyjść i wjazdów do miasta oraz przepisy meldunkowe. W 1915 r. twierdzę zajęli Niemcy, fortami wzgardzili, dla potrzeb obronnych zaadoptowali tylko cytadelę oraz wznieśli na wsch. przedpolu stolicy potężne bunkry (Przedmoście), które odegrały ważną rolę dopiero w Bitwie Warszawskiej 1920 r. i we wrześniu 1939. Po 1918 r. forty były dewastowane i rozgrabiane przez biedotę. W II RP rozbiórkę kontynuowali bezrobotni- materiał służył do budowy dróg, część ocalałych fortów przeznaczono na magazyny i koszary; resztę rozparcelowano, zasilając FON (na Lewicpolu krótko istniał folwark Górnik a obok radiostacja wojskowa- znaczą jej ślad gwiaździste rowy i betonowe elementy po zaczepach masztu, niesłusznie zwane „bunkrami”). W PRL gros fortów zamieniono na jednostki wojskowe lub na ich miejscu wznoszono obiekty związane z obronnością, np. Rawar czy szpital MON.  

   W przeciwieństwie do nieźle zachowanych (ale zaniedbanych) fortów lewobrzeżnych, po fortyfikacjach praskich pozostało wspomnienie. Gdzie się dokładnie znajdowały? Fort XI istniał na miejscu dzisiejszego Rawaru i na pn. od Ostrobramskiej (skwer). XI A- na osi Szaserów, między Garwolińską a Wspólną Drogą. XII- w lasku na Utracie, w kolanie kan. Bródnowskiego na pd. od pętli 170. XII A- na miejscu dzisiejszych ulic Potulickiej i Diamentowej. XIV- zajął Hortex (na pn. od Inowłodzkiej). XIV A- (punkt oporu wpisany w wał forteczny) znajdował się na miejscu dzisiejszego Auchan i na pd. od niego. Nas najbardziej interesują ślady fortu XIII, zwanego Lewicpol, fortu I linii, istniejącego w pn. części dzisiejszego Lasu Bródnowskiego. Przeprowadzona ostatnio pielęgnacja zdziczałego drzewostanu spowodowała, że relikty są łatwe do zauważenia. Od ul. Malborskiej na wysokości drugiej bramy działek docieramy do pn.-zach. rogu jednostki. Jeśli skręcimy w lewo, wzdłuż ścieżki widoczne są ślady wału zachodniego, a na ich przedpolu lekkie zaklęśnięcie po fosie. Ścieżka ta po minięciu polanki z modrzewiami wije się na wschód wzdłuż rowu strzeleckiego, wykorzystującego wątły ślad północnego wału fortu. Idąc od wspomnianego rogu wzdłuż pn. ogrodzenia jednostki i odbiwszy za wieżyczką w ścieżynkę w lewo, trafimy na zarastającą polanę, gdzie dostrzeżemy charakterystyczne naprzemianległe nasypy i zagłębienia- ślady po koszarach szyjowych. Jednostka wojskowa zajmuje teren południowego przedpola fortu, a ul. Skierskiego to dawna grobla dojazdowa, która łączyła fort poprzez mokradła z szosą rokadową.

    Warszawskie forty niszczeją, wały i fosy są pracowicie podkopywane przez działkowców, ceglane koszary zaśmiecane, podpalane przez meneli, kilka zniknie lub zniknęło pod nowymi blokowiskami, reszta czeka zamknięta na głucho, chyba na zapadnięcie się pod ziemię. W innych miastach nie jest lepiej. Fort Bema oczyszczono, odtworzono fosę...i nic więcej. A przecież po renowacji i zagospodarowaniu byłyby wspaniałą atrakcją dla turystów i mieszkańców miasta, atrakcyjnie usytuowanymi obiektami użyteczności kulturalno- oświatowej czy rozrywkowej. Inaczej wyglądałyby lekcje historii, prowadzone w fortecznych kazamatach...  

Redaktor Naczelny Gazety Zacisze do Dowódcy Jednostki Ratowniczo – Gaśniczej st. bryg. Inż. Macieja Kalinowskiego.

To do mnie. – Szanowny Panie Redaktorze.

Autorka kolejnego odcinka o historii Zacisza Pani A. Rembelska popełniła pewne nieścisłości:

1. W zdaniu o wcieleniu Ochotniczej Straży Pożarnej wkradł się błąd polegający na tym, że nigdy w strukturach Straży Pożarnej nie było tworu pod nazwą – cytuję Zsadniczej Straży Pożarnej – koniec cytatu. Zawsze była ZAWODOWA Straż Pożarna.

1. Wymieniając dowódców pominięto mój stopień służbowy i wychodzi na to, że od kilku lat JGR dowodzi jakiś cywil inżynier.

2. Powinna obowiązywać zasada, że jeżeli wymienia się zastępcę Dowódcy / chodzi o obecnego / to i wcześniej tez powinni być wymienieni Zastępcy Dowódcy.

3. Jeżeli wymienia się poszczególne wymiany pojazdów czy pisze się o niemożliwości załatwienia rozbudowy jednostki czy wymiany sprzętu, to dlaczego pomija się osiągnięcia ostatnich kilku lat, które to osiągnięcia diametralnie zmieniły wyposażenie socjalne jak również sprzętowe Jednostki. Chyba że nie był to ostatni odcinek historii...

4. Jednocześnie proszę o udostępnienie mi wszystkich odcinków o historii Straży Pożarnej na Zaciszu w celu porównania danych które są w posiadaniu naszej JGR. Potrzebne to będzie do opracowania szczegółowej historii Jednostki i zademonstrowania jej w Izbie Pamięci która będzie w Nowej Strażnicy. Budowa rozpocznie się w 2006 roku.

 Z poważaniem Dowódca Jednostki Ratowniczo – Gaśniczej st. Bryg. Inż. Maciej Kalinowski.

Historia Zacisza jaka publikowana jest na łamach Gazety Zacisze, to praca dyplomowa Pani A. Rembelskiej. Pisana była już w odległych czasach (1994 rok), a więc można by nawet powiedzieć, że w historycznych. Jak w każdej pracy i do tego tak c.d.  s.4 

Str.4                                                                                                                                                                                                                 Zacisze

Do JGR.-  dużej, z pewnością wkradły się pewne nieścisłości z różnych powodów i do tego różnego rodzaju, nawet pisarskie (drukarskie). I nie robiłbym z tego wielkich tragedii. Nie mnie jest oceniać, czy w pracy są jakieś błędy, czy nie. Praca jest tak napisana i tyle. To już historia.

Odpowiadając na Pana pismo, mogę powiedzieć, że w nim także są pisarskie, czy drukarskie błędy i wcale do nich nie przywiązuję wagi, traktując je jako przeoczenia,- od choćby i takie „Zsadnicza, dwa razy jest punkt 1”. Ale nie w tym rzecz. Odnośnie punktu 4, proszę zwrócić się bezpośrednio do Pani A. Rembelskiej, bo tylko Pani A.R. jest jedynym dysponentem swojej pracy. 

Pozostaję z szacunkiem nie tylko dla Pana, ale i całej załogi JGR na Zaciszu- Zbigniew Poczesny.

P.S.- Kilka dni temu byłem świadkiem gaszenia pożaru przy ulicy Samotnej przez naszą JGR. 

RADA OSIEDLA „ZACISZE” -  Szanowny Sąsiedzie !

W pierwszych dniach czerwca Rada Osiedla otrzymała pismo nr. Ldz.1507/1902/05 z Wydziału Infrastruktury dla Dzielnicy Targówek informujące nas, że MPWiK w m.st. Warszawa zleciło opracowanie dokumentacji projektowej budowy sieci kanalizacji sanitarnej dla nieskanalizowanej części osiedla Zacisze-Elsnerów w ramach dwóch zadań inwestycyjnych pod nazwą  : „Budowa kanalizacji – zlewni Elsnerów etap VI” w ulicach : Spójni, Karkonoska, Wieczorowa, Gliwicka, Starozaciszańska, Czarna Droga, Dyngus, Śmieszna, Określona, Ładna, Pospolita, Gniazdowska, Wieniecka, Pospieszna.

  Wykonawcą projektu budowy sieci kanalizacji sanitarnej jest firma „LIMA” Sp. z o.o. z siedzibą 24-100 Puławy, ul. Skwierzyńska 33A.

  Wydział Infrastruktury informuje, że warunkiem wykonania przyłączy kanalizacyjnych jest opracowanie przez zainteresowanych mieszkańców, własnym kosztem i staraniem, projektów tych przyłączy, pozyskanie wymaganych prawem uzgodnień i decyzji administracyjnych jak i realizacja budowy przyłączy. Inwestor (mieszkaniec) przyłącza kanalizacyjnego, za pośrednictwem projektanta opracowującego w/w dokumentację projektową przyłącza, winien nawiązać współpracę z biurem projektów wykonującym projekt sieci w ciągach ulicznych.

Realizacja budowy przyłączy kanalizacyjnych zalecana byłaby do wykonania równolegle z budową ciągu głównego w ulicy.

  Skontaktowaliśmy się z P. Januszem Lis -  prezesem firmy „LIMA” Sp. z o.o., który udzielił nam dodatkowych informacji dotyczącej wykonywanego projektu. Planowany termin oddania projektu do zatwierdzenia to październik – listopad 2005 r.

Po zatwierdzeniu projektu zostanie rozpisany przetarg i wybór firmy, która będzie realizowała projekt (budowa sieci kanalizacyjnej). Tak więc przy braku przeciwności formalnych możemy się spodziewać, że w kwietniu – maju 2006 r., rozpocznie się budowa sieci kanalizacyjnej na naszym terenie. 

  Do tego momentu każdy z mieszkańców chcąc podłączyć swoją posesję do sieci kanalizacji musi posiadać zatwierdzony projekt przyłącza.

  Istnieje możliwość wykonania projektu przyłącza przez firmę „LIMA” Sp. z o.o. W tym celu proponujemy spotkanie informacyjne na które zapraszamy wszystkich zainteresowanych i tych, którzy chcieliby otrzymać więcej informacji.

Spotkanie odbędzie się w Domu Kultury Zacisze w dniu 12.07.05 r o godz. 18.00.

Małgorzata Zembrzuska - Przewodnicząca Rady Osiedla Zaci
sze. Tel. Kontaktowy: 601 330 030.

Centrum Florystyczne w Warszawie Pani Małgorzaty Niskiej.

(Pierwszy artykuł o Centrum –patrz Gazeta Zacisze Nr 24/139 kwiecień 2005r.)

Już po raz czwarty ,w pięcioletniej historii  Szkoły Florystycznej Małgorzaty Niskiej , w dniach 2-4 września 2005 odbędzie się egzamin kończący naukę w naszej szkole.    

Po raz pierwszy w tak doniosłym wydarzeniu, którym jakim co roku są nasze egzaminy dyplomowe, wezmą udział, wraz ze słuchaczami broniącymi tytułu Mistrza Florystyki, słuchacze broniący tytułu Florysty. Ogółem do egzaminu 

przystąpi 41 absolwentów.

W przeciwieństwie do lat ubiegłych ,w których to egzaminy odbywały się między innymi w dawnej fabryce Norblina, Forcie Legionów i Wilanowie, tegoroczne egzaminy odbędą się w naszej nowej siedzibie, w Centrum Florystycznym Małgorzaty Niskiej w Warszawie przy ul. Teofila Piecyka 27 

Jest to miejsce skupiające pasjonatów, hobbistów, ludzi kreatywnych oraz miło
śników zdrowego i pięknego stylu życia.

Aranżacje kwiatowe wykonane pod pięknym tytułem „ Między jawą a snem” przez absolwentów, oceni Międzynarodowa Komisja Branżowa w skład której wejdą czołowi przedstawiciele europejskiej florystyki.

Całość dopełni uroczysta Gala z licznymi atrakcjami / w programie między innymi pokazy, wystawy i wiele innych atrakcji /.
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GABINET STOMATOLOGICZNY





„DENI – DENT”


Lek. Stom.- Dorota i Artur Denis





Warszawa, ul. Młodzieńcza 1


Tel. 679-26-76


oraz  -  0501-725-323     i      0502-108-582
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